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Kiepska doła jest malarza 

Bo gospodarz wstręty stwarza 
| wyrzuca na ulicę 

Jego farby i dziewicę 

Jeszcze prztyczka los nieraz da. 
Przeprowadzka, dalej jazda! 


Z zebrania bankowców 


W sali Handłowców Polskich 
przy ulicy Piotrkowskiej 108 
odbyło się nadzwyczajne Wal- 
ne Zebranie bankowców, zwo- 
łane przez Zarząd Oddziału 
Łódzkiego Związku Pracowni- 
ków Bankowych i Ubezpiecze- 
niowych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej z okazji przyjazdu delega- 
ta Głównego Zarzadu p. Ma- 
rjana Kowarza, redaktora „Pra- 
eownika Bankowego“, 

Na przewodniczącego zebra- 
nia powołano p. Karola Rich- 
tera, który zaprosił na sekreta- 
rza p. Wojtkowskiego. 

Na porządku dziennym ze- 
brania znajdowały się tak ak- 
tualna w dzisiejszych czasach 
sprawa bezrobocia oraz sprawa 
wyboru -delegatów - Oddziału 
Łódzkiego na -` Wszechpolski 
Zjazd Pracowników Bankowych, 


mający się odbyć we Lwowie 
we wrześniu r. b. 


Po referacie wygłoszonym 
przez delegata Zarządu Głów- 


nego wywiązała się dłaższa dy- 
skusja 


nad sprawą bezrobocia wśród 


pracowników bankowych, 


któfa wykazała, że niektóre 
banki wydaliły pracowników, 
którzy po 25 lat pracowali w 
danej instytucji i obecnie wo- 
bec podeszłego wieku nie mają 
żadnych widoków na otrzyma- 
nie jakiegokolwiek zajęcia. 
To też 


nędza wśród tych zwłaszcza 
pracowników jest wielka i po- 
łożenie ich okropne. 
Nędzy tej wedle sił stara 
się zaradzić Związek Zawodo- 
wy Pracowników Bankowych. 
wydając w Warszawie zapo- 
mogi bezrobotnym, a w Łodzi 
pożyczki. Pożyczek takich w 
Łodzi wydano dotychczas prze- 
szło zł. 1200. 
Brak większych funduszów 


stoi jednak na przeszkodzie 
pierwszej akcji. 

To też poruszenie na~ sali 
wywołała wiadomość, jakoby 
Związek Banków zamierzał 
przyjść z pomocą Zwiążkowi 


; y sprawach bezrobotnych. 


Pracowników Bańkowych w-€8- 
lu rozszerzenia akeji zapomo* 
gowej dla bezrobotnych ban- 
kowców. 


Wiadomość tę zebrani - 
jęli jednak bardzo spód 
wobec znanego nieobywatelskie- 
go stanowiska akcionarjuszów 
i kierowników banków. dla pra- 
cowników. 


Po ożywionej dyskusji nad 
sprawą. bezrobocia przyjęto -je> 
dnogłośnie rezo!ucje wzywającą 
Zarząd Główny Związku do 
energicznych starań wspólnie 
z.innemi zrzeszeniami u zymte 
ników. miarodajnych, 


ażeby osiągnąć przy rozpa- 
trywaniu ustawy © pomocy 
dla bezrobótnych włączenie 
również pracowników inte- 
lektualnych do kategorji pra- 
cowników, uprawnionych do 
pobierania zasiłków w razie 
bezrobzela. 


Po dyskusji nad mniej. waże 
nemi sprawami i wyborze 2 de- 
legatów na zjazd we Lwowie 
przewodniczączy o godz. 10 i pół 
zamknął posiedzenie. 


TOERE EE PKE E REC ZEE SEEPS SS FOZZ ZOT EZ ORCO ERE 


Smutna s 


W związku z kryzysem i re- 
dukcjami w bankach zwracały 
się „Nowiny* do źródeł najmiaro- 
dajniejszych. bo do związku han- 
dłoweów : polskich oraz Związku 
Pracowników Bankowych. 

Cyfry w naszej ankiecie nie są 
niestety zupełnie jeszcze Ścisłe. 
gdyż w niektórych bankach dal- 
sze redukcje są w toku, pozatem 
zaś pracownicy umysłowi tworzą 
żywioł bardzo niezorganizowany. 

Według zebranych przez „No- 
winy“ danych cyfry te przedsta- 
wiaią się następująco: 

Bank Handlowy w Łodzi, 
wczoraj wymówiono 12 urzędni- 
kom, z których jeden p. K. pra- 
Gował lat 18-w tej instytucji, inn; 
zaś lat. 12. 

Bank Łódzkich Kupców i Prze- 
mysłowców Chrześcjan, zreduko- 
wano 25 pracowników. 


tatystyka. 


Warszawski Bank Zjednoczony 
zredukował 5 osób. 

Lódz’ ` Powsz. Bank Depozy- 
towy zredukował 9 osób. 

Bank Handlowo-Przemvsłowy 
w Łodzi zredukował 22 osoby. 

Bank Małopolski zredukował 
1 osób. 

Bank Kredytowy — 1 osoba, 

Bank Handlowy w Warszawie 
Oddział w Łodzi, 33 osoby, Z te- 
go w buchalterji 10 osób, w dys- 
koncie 8, w inkasie 5, ekspedycji 
5, wydz. giełdowym 5. 

Polski Bank Przemysłowy, 
17 osób; czasowo zostawiono ja- 
ko dyetarjuszów 5 osób, którzy 
w ciągu miesiąca muszą ustąpić. 

Bank dła Handlu i Przemysłu, 
21 osób. 

Dalsze cyfry tej smutnej sta- 
tystyki podadzą „Nowiny. 


Sojusznicy porozu- 
mieli się, 


Londyn, 2.8. (PAT). 3 


Komigja dla przekazywania 
spłat niemieckich doszła do poto- 
żumienia na podstawie propozycji 
francuskiej dotyczącej arbitrażu 
wszystkich delegacyj z * wyjąt- 
kiem angielskiej i wypowiedziała 
się za propozycją francuską wo- 
bec czego. przewodniczący  dele- 
gacji angielskiej porozumiał się 
natychmiast ze swoim rządem i 
udzieli odpowiedzi komisji na 
ną następnym zebraniu, które od- 
będzie się o godz. 23-ej. 


m mainea 


Wielka fuzja. bànków. 


Skutki nadzwyczajnych pełnomocnictw. 


Niechaj pan meceńa8 broni z całej pary, mr 


A dostanie za to iaia i dol Jak dowiadują się „Nowiny“ ze źródeł dobrze 3 d 
Żeby chłop miał są jak ei „ _poinformowanych na skutek nacisku pana prerrjera nieżw,azKow ź 
To by mu pan sędzia aw ANA "= "Grabskiego, w najbliższej przyszłości nastąpi fuzja poszukiwami 


a (R) Banku Kredytowego z Bankiem dla Handlu i Prze- 


mysłu. 
zwija W sprawie wymiany akcyj Banku Kredytowego 


na akcje Banku dla Handlu i Przemysłu w dniu 16 
Jutro Zebranie |1walidów w lokalu Związku b. m. odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie ak- 
Gdańska 57. 


<jonarjuszów. 


Zgłaszać się „Kawiar- 

nia Wiedeńska“, Piotr 

kowska 142, pomiędzy 
i 4—6 popołudniu. 


/kuratot Hozański. 


NOWINY“ 


A 


Nr. 19 


TEMTR-MEISN 


Cegielniana 63. 


159 


a OH 
Bilety już do nabycia w kasie teatru 
od godz. 11—2 i 


od 5-—9 więcz. 


DZWONY WIECZORNE, Polka księżycowa,  czyłi balwierz zakochany. 
| alil: BURŁACY. Marzenie Kinta. Parada (Wojsko blaszane). 
. CZASTUSZKI. Bar amerykański, Piosenka Berangera, 


Wyrok krakowski. Jeszcze nieco 0 łódzkim. bruku 


**Około epilogu krwawego dra- 
matu frakowskiego z dnia 6 lb 
stopada rozpełzły się. od chwiłi 
weszenęcia postępowania sądowe- 
Bo, trujące opary waśni i pora- 


chunków partyjnych. 


będący wia- 
ściwie ostatnią konsekwencją 
łańcucha tragicznych nieporozn- 
mień i rezultatem  niewykonal- 


gał na si nie bez déci, 


w ciągu dwóch miesięcy, uwagę 


cz ie i czejącej Polski. 
7 z R kralkows TR która 
W bitki p + Sirit sai a, mia- 


sta krwią rObotników i żołnierzy, 


domagała. się wszechstronnego 
wyświetlenia i znalezienia odpo- 


nych s ię Do? dh, bei- 


„miedzi ug. szarpiące sumienia py- 


tanie: kto winien? 

„Kakofonja. ujadąń , stronni- 
sdżyCh, szalejąca nad świeżymi 
grabarii «mentarzy krakowskich, 
mie. mogła pozostać bez wpływu 
Di atmosferę, procesy, . mnsiała 
wedrzeć się zgrzytliwym, echem 
aż do sali sądowej. Mamy wszak 
W pamieef o epizody rozpraw, 
"gdy oskarżyciel państwowy. pro- 
sam stanął z 
pochyłoną głowit pod pręgietzem 
strasznego oskarżenia panńeta- 
mę ptzełtówienia zastępeów ob 
stron, którzy matge wiegzny spo- 
kój oamacrtym, „ciałami pRłeglych 
woii pamiętnym. wąlili, jak ta- 


ATARAM e W przeciwników, 


Wataji graatwaninie 
mych wyraytów, i żalów, 


wzajen- 
w tym 


owząwawze namiętnej dysknsji po- 


plityezuejs mijaka zamieniał się 
chwilami proces. krakowski, nad 
ludzko zaiste trudną była rola 


* przysięgłych, 


> Aejądny, 


dla których jedy- 
nie: glös sumienia ma być nicią 
prowadzącą 2 labiryntn 


* sprzeezńych glosów i dowodzeń 


p 


"siącach 


ku światłu sprawiedliwości, 

L oto. po dwóch prawie mis- 
żmmdrych.* denerwuja< 
ceveh rozpraw. gdy nastąpił juź. 0- 


-śtatni rozdział pontrego. procesn. 


— sędziowie paaysięcli, spojrzaw- 
szy wgłąb swych znmień. orżekli: 
„nie, niewinni”, . Kilkudziesięciu 
oskarżonych, na których czoła od 
miesięcy padał eień  kainowej 
zbrodni., werdykt uniewinniający 
zwraca gromadzie: społecznej. Pa. 
ru skazanych ża przestepstwo 
kradzieży. to zwykłe mety miej- 
skie; żerujące podczas wszelkiego 
rodzaju zamieszek i niepokojów. 

Wśród siedzących w procesie 
krakowskim na ławie oskarżo- 
nych robotników sędziowie przy- 
siegli. sądzący — powtarzamy — 
nie według bezdnusznej litery ko- 
deksu. lecz według. sumienia. nie 
znaleźli winnych zbrodni buntu 
1 rozruchu. A skora jednak w 
rzeczywistości —— w dniu 6 Tisto- 
pada Kraków drgnał buntem zroz 
„paczonych. wygłodzonych -mas. 
skoró w"strasznym rozruchu po- 
lała sie wówczas  bratobójezo 
krew źołmierska i robotnicza, 
przetó muszą istnieć i prawdziwi 
winowajcy tvch zbrodni, eboć nie 
wśród. byłych - oskarżonych szu- 
kać ich należy. Taki jest sens 
marly werdyktu ławy przysie- 
ACh 

Wyrok krakowski rzucą z380- 
nę przebaczenia 1 zapomnienia 
na wypadki. listopadowe. I do- 
brze- sie stałó: umarłych się nie 
Wskrzesi, wśród żywych — i tak 
pea i wichrzeń 2% nazbyt wie- 
e 


Parafrazując 
milicystów: 


słowa jednego 7 

który po zamordo- 
wańnińn'ś. p, prezydenta Narutow.- 
cza wolał: „oiszej nad tą trum- 
hat“ należy dzisiaj. obejrzaw- 
sam Sie wstecz. w zadumie szen- 
naé: ciszej nad temi mogiłami!* 


Niezzczęsny obywatel bawel- 
nianego grodu musi się chege — 
niecheąc — pogodzić z fakfem, 
że Łódź przez cale lato stoi pod 
makien prześwietnego cechu bru 
karskiego. Pod względem ilości 
rozerwanych braków, rozkopa- 
nych ulic, rozrzuconych kup ka- 
mieni, czekających 
magistrackiego, zmiecionych pa- 
górków piasku. — miasto nasza 
zajmaja chyba rekord w świecie 
całym. Rosja jest nam ciągłe je- 
szcze wzorem gospodarki ulicznej 
i mie możemy jakoś zdecydować 
się na aaprawadzenie. entropej- 
skich metod brakowania, mimo, 
że dotychcozasowy system kosz- 
tuje miasto znacznie więksąc su- 
my, chociaż rozłożone na Mniej- 
sze raty. amiżeli jednorazowy wy- 
datek mb racjonalne załatwienie 
tej kwestji. 


Póki ostrą zima trzyma. po- 
wierzchnie ziemi w swem. objęciu 
i miłosierny śnieg przykrywa 
swym kobiereem dziury i wyboje 
ulieane, . póty: kołyszemy sie w 
słodkiam zanomnieniu tego, co 
nas czeka, gdy wiosenne roztopy 
zmyją zimowe miraże. Wiosna 
z całą  berwaelednością swego 
młodego światła okązuje nam ni- 
cość i marność cgłoletnich robót 
ubiegłego roku, 


Poto przez całe lato skakaliś- 
my z jednej kupy kamiem na 
drog., poto musieliśmy przez mie- 
siące eałe omijać mice „będące w 
robocie*, aby się, przekonać, że 
to samo czeka nas znowu w tym 
tokn, I rndezas lat następnych. 
Faktem jest. żę roboty brukar- 
skie. wyjąwszy chyba te. których 


nawet przy” najlepszej checi zni-/ 


darzyć nie móżna. albowiem są 
wykonan -ewt ejskiego rodza- 
jn kamienia (Kilińskiego. Sien- 
kiewicza. a teraz Przejazd), są 
przeprowadzane w ten snosób, że 
wystarczają równo na rok, a I to 
rzadko, Moolibyśniy przytoczyć 
dużo przekładów. sdzie nawet 
ten termin jest idealnym, albo- 
wiem briik utrzymuje sie w do- 
hrym stanie zaledwie kilka tygo- 
dmi. "Tak było nawet ze sławet- 
nym brukiem na ulicy Narutowi- 
ezą, który miał aspiracje do kon- 
kurówania z brukami poznańskie- 
ti. a rie wytrzymał nawet kon- 
kurencii "aktórych ulie łódzkieh. 


Przyczyny tewo stanu należy 


szukać albo w nieudolności pra- 
eaowników cechu  brukarskiego, 
alba w umyślnem wykonywaniu 


tohót w sposób niedbaly. aby 30- 
bie zonewnić robotę na rok przy- 
szły. Zapomina się o tem, że Łódź 
nawet nrzv” sumiennem brukowa- 
niu ma bruków na lat kilkanaście 
do eruntownej wymiany, a robo- 
ty konserwacyjne około już ułożo 
nych zawsze będą musiały być w 
toku. jeżeli zechce się je utrzy- 
mać w stamie_ wielkomiejskim. 
Jest to ta sama walka przeciw 
nowinkom‘. które rzekomo mogą 
erozić bezrobociem, jaka w swo- 
im czasie była toczona przez 
krawców przeciw asmynie. do 
szycia, 4 przez woźnieów przeciw 
kolei. 


Swodziewamy sib" że magistrat 
poctzra się. abr bruki układane 
% pome © Kamienia coraz szyb- 
ciej zaczeły znikać nietylko «ze 
śródmieścia, ale także z ważniej- 
3z”o* arteryj  omunikacymrch 
podmiejskich. Jednorazowy wie- 
kszy wydatek zaoszczędzi na kil- 
ka lat ro 't poprawczych a tem 
samem wyrówiia wydatki. z dru- 


gie "o6:eśronv zapewni ehywate- 
lom miasta zaoszczędzenie wo 
ZzZów. samőí hodów i koni. 


zmiłowania 


Doświadczenie wyko" 


ruchem  cieżarowym - koniecznie - 
jest typ kostki, jaka została uło+ 
ža na ulicy 
czatku Nowomiejskiej. 
kostka jaką widzimy. 
towicza “róby 
falsze zakupyw: 


nie wvtrzymała i 
jest wy- 


jej 


Dziesięć lat mija od chwili, 
gdy porwaliście się społem, by z 
bagnetem w xzęku..„rzagić ną .82a- 
le wypadków europejskich zbroj- 
ny czyn polski. 

Dziesięć: dat- mija od, chwali, 
gdy kilkuset Was zaledwie pod 
wodzą Komendanta, Piłsudskiego 
ofiarowśliście bez. wahania. „swe 
życie dla idei budzenia shańbio- 
nego stuletnią, niewolą narodu, 

Garstka Was była... be jedni 
w biernej apatji poddawali « się 
przymusowi  słuźby w apmjach 
zaborczych, inni tchótzliwie ucie- 
kali od: spełnienia -obawiąaku, 
kryjąc się w twierdzach „nastwo- 
juti orjentacija tylko Wy 
sami zato wszystłio płaciliściehHa- 
raczem krwi. 

To teżogdy przysała Wolna i 
Niepodległa i ukaźała się w śwym 
majestacie adumionym oczom nie- 
wołników — ofzekłi, że przyszła 
sama przez się,że haraczu, krwi 
nie źądała. 

Lecz Wy 
było... 

Lecz Wy wiecies że musiełiś- 
cie złożyć ofiarę, tak jek ją skła- 
dali nasi ojcowie w 1863. roku. 
jak ją składali nasi = dziadowie 
począwszy od Koścmszki. 

Wszak Wy jesteście spadko- 
biereami tych Wszystkich Tyce- 
rzy. którzy od Gruńwaldu aż po 
Raęgławiee gna C AB aby 
piersiami swemit ohit Rzeczpo- 


spolitą od hańby. 


wiecie, "Że tak nie 


Legjoniśc!! 


Dziesięć lat mija od eliwili, 
gdy Wasza pierwsza kadrówka, 
składająca się z młodzieży zarów- 
na studenckiej, jak robotnióżej i 
chłopskiej, przekroczyła dawniej- 
szą granicę rosyjską i dumnie 
wyzwała na bój największego ko- 
losa świata, cisnącego bez milo- 
sierdzia Naród Polski... 

Historja potoczyła się kolem. 
Kolos upadł, a czyn Wasz zrodził 
zwycięstwo i zapównił Wam to, 
o co ginęły całe pokolenia w stu- 
letnich zmasaniach. 

Rocznica 6-g0 sierpnia przy- 
pomina Wam te jasne chwile. edy 
pełni wiary w ziszezałność dei 
poszliście w bój o prawa Narodu. 

Rocznica 6-g0 sierpnia forzy- 
pomina Wam i te chwile, gdy 
zwatpienie Was ogarnęło na wi- 
dok. sjąggików R M 
i rozdatcia Ojczyzny przez ch 
zaborców. 

Rocznica uhina Wam 
jeszcze i te momenty, gdy legjo- 
nista walczył tylko dla honoru 
rycerskiego. 


Kilińskiego r nosi 


„bkgjoniś 


że rheanieńryenfedzy rzez. okno: 
na łódzkie 'stosumkł z AEAN HA Wapist rat, idien wylrukowąę ' 


najprędzej. cale 


Śzódmieści ię„ wówczas zopomnimy 


śe istniał corocznie w dodzi okies P 
Drobna "rózkorawych  nlie' t e 


Cis. 


To w 
entnzjazi 
I ehwile 
bojach i 
sich. 


cią. i swojej żaden się 


nie m ta 
stawia W uga! 

Hart ducha, nie- 
złomność Mali i zdolność do po- 
święceń zdłóbytą na polach bitew, 
zachowajgje we p z dzie- 


dzinach odow 


Dzisiaj prawie 
jecie w y 


Narodu, 
nemi drog 
dnak, aby była sko- 
ordynowana, abyście sobie wza- 
jemnie pofffagali, abyście się sku- 
pili znowiWpod jednym sztanda- 
rem i niechaj plon Waszej pracy 
powiększy się wieloktótnieb 
Wzywamy Waso wszystkich, 
Koledzy, do gremjalnego udziały: 
w uroczystości poświęcenią, nå- 
szego związkowego sztandaru „w 
dniu 8-go siefpfa T. b., a faste- 
pnie do współpracy % i celom 


> 


jest je- 


mra ETER 


ezypospolitej. 


Zarząd Zwigafiw + a 
Legjonistów Polzkiewe | 
Wojew. Łódzkiego. s 


Poświęcenie sztan 
b. leyonistów. + 


W dniu 3-im sierpnia r. b. 
o godz. 9-ej rano w kościele 
Katedralnym św. Stani 
Kostki odbędzie się uroczy: 
poświęcenia T.) j wi vig 
Legjonistów. 

W  związk cin | 
wzywamy nin ACR tki 
członków bratnich i 


Dobosza 
Rosyjska zabawka, 


+ pr” 
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Rosyjskie pieśni ludowe. 
swego wezwał król. 
Wieczór u cyganów. 
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Bomita ciemność zalega 
~ szosę Pabjanichą. 


" ==Taktotwfel" w żadnej dziel- 
Wég naszągo gtóda Rie można 
Tm aee zbytniej troski 

istratu o dobro obywateli 
136 polskiego Manchesteru, to 
jednak 


> mieszkańców szosy pabjanic- 


kiej i mnóstwa jej przecznic 


traktuje się już wprost po 
= E macoszemu 


W czasie gorączkowego ru- 
chu budowlanego. ostatniego 
i lat przed wybuchem 
„wom światowej, i ta nowa 

nie dzielnica rozbudowała 
ne. się ost imponująto, o czem 

Ai ab bardzo liczne dwu i 
trzypiętrowe kamienice, oraz 
domy jednmopiętrowe i parte- 
rowe. l 


Dalszą rozbudowę wstrzymała 
wojna, 


a dalszy rozwój tamuje nasz 
mapa, który dzielnicą pra- 

wyłącznie robotniczą nie 
ma widocznie czasu zająć się. 

Dowodem tego zupełnego 
braku jakiegokolwiek zaintere- 
sowania się naszą. dzielnicą 
jest fakt na zachodzie Europy 
zgoła mie do pomyślenia, że ca- 


mieszkała przez tysiące oby- 
ateli 


panierki wielkiego miasta, 


tonie literalnie w ciemno- 
ściach. 


Ciemności nie rozprasza ani je- 


, dpa latarnia, 


jesienią zeszłego ro- 
ku układane pna szosie kable 
elektryczne, mieszkańcy imagi- 
nowali sobie, że skoro jest ka- 
bel będzie i światło, a ludzie — 
"którzy dawniej ptzeklinali ma- 
gista, błądząc w egipskich 
ciemnościach — bili się w pier- 
si 1 błagalne zanosiłf modły. o 
najdłuższe życie i zdrowie dla 
"za jeów miasta, 


kabel jest, ale Światła jak nie 
było tak niema. 


Znów jesień się zbliża, a z nią 
szafugi i błota. 

Ponieważ chodnik ów tu nie ma 
wcale, albo są takie, że zasłu- 
gują raczej na miano pułapek, 
gdzię o połamanie nóg nie tru- 
drio, "hrs można sobie wyo- 


an katuszą dla mieszkańców 
an powrót wieczorem z pra- 
p oe oghiska domowego. 


rzecieą dzielnica ta po- 

organizacji do gremjal u: h yary na pówni z inne- 
cia udziału powy. urg dzieła icami naszego miasta, 
czystości celem zaman Weg M atki zać-ną nią Magistratu 
nia swych ug, ają się prawie zeru. ogra- 
Dlatego pon geia się |bowiem tylko do 


w lokałach 
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PK. chóru. 


Zarżąd Chóru 
rzy kościele św. | aja urzą. 
dza dla swych członków w nie- 
dzielę dnia 3-go Sierpnia wy- 
cieczkę do Gałkowa, a A 


. 


T-waf podezas sumy w 
wykona 


Wyjazd zbiorowy w niedzie- 


łe, ! 0. 


<e 


utrzymania sžkoły api iia 
i plac komorników, ciągających 


da na te rozmaite udogo- 

3 które obywatelom tu- 
są nieznane. 

f tych kilka słów skłoni 


M t do równego trakto- 


à wamła wszystkich obywateli Ło- 


dzi i urządzenia bodaj kilku 
lampek na szosie Pabjanickiej 
P jej przecznicach, jakkolwiek 
nie mieszka tu na nieszczęście 
żaden ojciec miasta. 

Skoro paskarze — na szczę: 
ście dziś już poważnie zredu- 
kowani — mogą w powodzi 
światła na Piotrkowskiej upra- 
wiać swé niecne machinacje, 
niech robotnik ma przynajmniej 


tyle światła, by wracając wie- 
Górówi” pora z ciężkiej pracy 
zawodowej nie był narażony na 
połamanie nóg: 


h Bolesław Mrzygłód. 


Nr. 19, "= ŻE decy ! 


FELJETON. 


Z konierencji 
w Londynie. 


Pisma zagraniczne przynoszą 


kilka ciekawych szczegółów z od- 
bywającej. się obecnie konferencji, 


Między innemi, opowiadają ome o. 


następującej 
zdań. 

Kiedy zastanowiońo się nad 
sprawą zaproszenia Niemiec na 
konferencję, ambasador rumuński 
Titulescu zainterpelował przewo- 
dniczącego, Mac Donalda, co do 
stanowiska, jakie w tej sprawie 
zajęły wielkie mocarstwa. 
Wielkie mocarstwa — 
brzmiała odpowiedź Mac Donal- 
da — sprawę tę już zdecydowały, 
i w czasie 2 minut osiągnęły ab- 
solutną jednomyślność! 

— Cieszę się niewymownie z 
tego, że dwie minuty wystarcza- 
ją Wielkim Mocarstwom do nzy- 
skania jednomyślności! Oby: tak 
zawsze hyło! 

— W razie, . gdyby Wielkie 
Mocarstwa nie mogły sobie kiedy- 
kolwiek same dać. rady — odrzekł 
Mac Donald podrażniony, wezmą 
one. do pomocy Rumunję! 

Ale Titulescu najspokojniej w 
świecie odezwał się na tę drwiącą 
odpowiedź: 

— Rumunja nigdy nie sdmó- 
wi Wielkim Mocarstwom. swej po- 
mócy! Możecie panowie . zawsze 
śmiało na nią liczyć i. nie cofać 
się wobec żadnych trudności. 

Odpowiedź ambasadora Ru- 
minji wywołała liczne. uśmiechy 
ironiczne pod adresem Mac Do- 
nalda. : 


ciekawej wymianie 


k a k 


Poseł i delegat japoński na 
konferencję, baron Maroto, zapy- 
tywany przez dziennikarzy 0 wra- 
żenie, jakie konferencja wywołu- 
je na nim, odrzeki: 

— Jestem zachwycony! Ta- 
kiej wojny, jaka teraz będzie, nie 
widział jeszczę świat. 

* po $ 

Korespondent „New York Su- 
si“ dla określenia rezultatów kon- 
ferencji przytacza zdanie Gorki- 
ja: 

„Rządy robią politykę. a na- 
rody płacą za nią swoją krwią i 
majątkiem“. 

* * + 


Niemcy pragną być Koniecz- 
nie zaproszone na konferencję. . 
Poseł belgijski miał się podo- 
bno wyrazić wobec dziennikarzy: 
— Dobrze! Ale proszę wpierw 


kak dokładnie skleić przedwojón- - 


ny traktat, gwarantujący neu- 
tralność Bełeji, aby nikt nie mógł 
zauważyć, iż został om w r. 1914 
podarty przez Niemcy, 
k k * 

Bolszewicy pragnęliby w obe- 
enej chwili dowieść całemu świa- 
tu, że są oni również silni. 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


Morderstwo 
przy ul. Piofrkowskiei 


Sensacyjna powieść x życia 
Łodzi. 


— Ależ, panie, proszę nas na- 
tychmiast zwolnić, jesteśmy ofia- 
rami pomyłki. 
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"Ta walizka jest mie nasza, 
ktoś ją nam podstawił, — tłoma- 
czyła się głośno starsza pani. 


Ela tymczasem blada, z pod- 
krążonemi oczyma milezałą, pa- 
trząc w ziemię, 


Działo się to na Kaliskim 
dworcu w Łodzi, dokąd przybył 
wywiadowca wraz z obiema pa- 
niami į w asyście policjanta. ” 

— Proszę panią ze mną. Wy- 
tłomaczy się pani u komisarza. 
Trudno. Walizka była w pani 
ręku. ç 

— Ależ to nie moja walizką! 

pewnością rozmowa ta trwa- 
taby jeszcze dłużej, gdyby nie to, 
se Ela trąciła swą towarzyszkę 


__'W tym też celu zapewne do- 
kón oni w ostatnich cza- 
sách mown masowych egzekucyj 
na starcach i kobietach. sy 
Może jest to nawet celowe. 
Pomimo wszystkich idealnych 
haseł, siła.i kilkadziesiąt trupów, 
zawsze czynią doskonałe wraże- 


nie. ; 
Wac. Olsz. 


Z kinomanji cheia? 
zostać mordercą. 


Zawdzięczając odwadze i o- . 


strożności pewnego wiedeńskiego 


„ Jubilera udaremnione zostało stra 


szne morderstwo rabunkowe. 


Otóż do jednego z eleganckich 
magazynów jubilerskich w Wied- 
niu wszedł'o godz. 12 w połud- 
nie młody człowiek i kazał sobie 
pokazać pierścień z brylantem. 
Jubiłerowi, który był sam w skle- 
pie wydało się podejrzanem za- 
chowanie się nieznajomego. nie 
spuszczał więc go z oczn. Zau- 
ważył przytem, że przybysz nie 
wyjmuje ręki z kieszeni spodni. 
Jedno baczne spojrzenie przeko- 
nało jubilera, że w kieszeni znaj- 
duje się otwarta brzytwa i zorjen- 
tował się natychmiast w. niebez- 
piecznej sytuacji, ' 


Podezas gdy młody człowiek 
oglądał leżące na ladzie klejnoty, 


jubiler wyjął z ukrytej. szuflady , 


nabity rewolwer i przyłożył do 
skroni: nieznajomego. - Niedoszły 
morderca nie miał odwagi odwró- 
cić głowy — trwali więc'obaj w 
tej naprężonej sytuacji, aż. do 
sklepu weszła nowa osoba i za- 
wołała policję. 


W komisarjacie młody chło- 
piec okazał się 19-letnim' pomoc- 
nikiem fryzjerskim, w- kieszeni 
znaleziono otwartą brzytwę. Wo- 


"bec tego przyznał się do zamia- 


` tylko osoba. | 


ru zamordowania jubilefa zapo- 
mocą. przecięcia. gardła -ostrą 


brzytwą, 1 obrabowania sklepu... 


Podczas przesłuchiwania zę- 
znał, iż brat jego był bileterem w. 
kinie, wobec czego miał. on wol- 
ne wejście 'na przedstawienia ji 


stale; był pod wrażeniem prze- ` 


stępstw ~ kryminalnych -i. mor- 
derstw rabunkowych, które podzi 
wiał na płótnie. A 


Postanowił spróbować szczę- 
ścia i od rana chodził po ulicach, 
szukając sklepu jubilerskiego, w 
którym znajdowałaby się jedna 

Jednak nie udało mu. się. speł- 
nić mordu. 


W więzieniu usiłował popełnić 
samobójstwo przez powieszenie 
się, ale w ostatniej chwili został 
uratowany. i 

P. 


i spojrzała na nią dwuznacznie. 
.- ¿P ochwli wraz z wywiadowcą 
obie panie jechały doróżką do 


urzędu śledćżego. - 
"Zanim "jednak podsłuchamy 
rozmowy ich i  tłómaczenia się 


przed komisarzem, przenieśmy się 
do tajemniczego domu przy ulicy 
Piotrkowskiej. 

W tym domu Ela nocowała o- 
wej pamiętnej nocy, gdy wyszła 
z pod badania pod obserwację. 

Było rano. 


Ruch na ulicach łódzkich 


wrzał, tysiące, setki tysięcy; ludzi. 


szło tamesi-napowrót, śpiesząc się 
i potrącając wzajemnie. 

Wiadomem jest, że łodzianie 
pochłonięci walką o byt, nie są 
zbyt uprzejmi, przechodząc obok 
siebie. 

Sklepy otwarte nęciły swemi 
wystawami, tramwaje dzwoniły, 
doróżki przejeżdżały obok siebie. 

Słowem, miasto żyło intensy- 
wnem życiem,- pełnem szybkiej 
rytmiki. - Pei 

Podczas gdy doróżka wioząca 


„cztery osoby do komisarza, w ta- 


jemniczym domu przy ulicy Piotr- 
kowskiej, na drugiem piętrze, w 
małym pokoiku zgromadzone to: 


INOW LINY“ 


Pierwszy lot konkursowy. galęfi 


W ubiegłym tygodniu odbył 
się pierwszy lot konkursowy 
gołębi pocztowych członków 
„Towarzystwa Hodowli Gołębi 
Pocztowych i. Drobiu“ — z Ro- 
gowa do Łodzi. 

W Rogowie gołębie pocztowe 
puszczane były przez sekcje 
członków w określonych odstę- 
pach czasu; w Łodzi zaś przy 
gołębnikach, rolę sędziów speł- 

- niali po dwóch panów członków 
Towarzystwa, notując czas przy- 
' bycia gołębi. 

Do konkursu stawało 8-u 
hodowców wystawiając 54 go- 
łębie. 

Pierwsze przybyły gołębie 
pp. Pabla Edwarda i Kieszkow- 
ski Stąnisława przybywając 
w minutach. Ponieważ go- 
łębie pp. Pahla i Kieszkowskie- 
go wróciły o jednym czasie, 


- więc I-sza nagroda została po- 


daną losowaniu: I-szą nagrodę 
„otrzymał p. Pahl Edward — 
drugą p. Kieszkowski Stanisław. 

Ifl-cią nagrodę otrzymały 


m 1 00 


Jak p. Sfanistaw 
- oskarżał i bronił 
i co z fego wynikło. 


Pan Sfanisław Błaszczyk 
chciał być prawnikiem. 


Ale nie .mógł zrozumieć pan 
Stanisław, że między „chcieć“ 
a „być“ jest wielka różnica. 
Nie pomagały prośby i tłuma- 
czenia znajomych i krewrych. 

Pan Błaszczyk był nieubła- 
galny. 

. Postanowił... i postanowienia 
tego nie można mu było wybić 


z głowy. Więc począł oskarżać 
ji bronić — na ulicy i w miej- 


“seach, publicznych. 


Czasem - nawet 
„własne wyroki; 


I stało .się to nałogiem pa- 
na Błaszczyka. 

Więc gdy już nie miał co i 
kogo oskarżać, wziął się do Bo- 
ga i religi. . 

' A że oskarżenia pana Sta- 
nisława składały się z bardzo 
* nieparlamentarnych zdań, więc 

nič dziwnego, że operował on 
niemi także w oskarżeniu prze- 
ciwko Bogu i religji. 

naczej zapatrywała się na 

tą sprawę policja, której nie 
podobało się oskarżenie pana 
Błaszczyka, jak wiele rzeczy 
zresztą jej się nie podoba, więc 
zaprowadziła go do komisariatu 
gdzie sporządzony został odno- 
śny protokuł, >. St. 


wykonywał 


warzystwo obradowało nad czemś 
gorączkowo. 

Siedzieli tam sami panowie, 
ełegancko ubrani, obok mężczyzn 
w zniszczonych bluzach. ` 

Pokój pełny był dymu z pa- 
pierosów. 

Na małym stoliku pod oknem, 
zasłoniętem firankami, (w pokoju 
paliła się elektryczność) leżały 
stosy papierów. Jeden ze star- 
szych panów z perłą w krawacie 
miał wyraz twarzy wielce zdener- 
woówany. 

Gestykulował żywo `i mówił 
o czemś, co przykuwało uwagę 
zebranych. Oczy błyszczały mu 
jaskrawie. 

— Dlatego, widzicie panowie, 
mówił z patosem, należy wytężyć 
wszystkie siły, by organizacja na- 
sza rosła i potężniała, uzyskując 
coraz większe wpływy w masach. 

Musimy wytężyć wszystkie 
siły. 
-Nie szczędzić pracy, ani ko- 
sztów. 

Cel: opłaca wszelkie środki. 

W razie potrzeby używać bro- 
ni. Bomby mamy przyszykowa- 
ne. 

Ludzie rozesłani. 


gołębie p. Keilicha' Adolfa — 
przybywając po 42,5 minutach. 

IV-tą nagrodę otrzymały go- 
łębie p. Neprosa Augusta—przy- 
bywająe po 44,5 minutach. 

V-tą nagrodę otrzymały go- 
łębie p. Hermansa Roberta — 
przybywając po 47 minutach, 

Vl-tą nagrodę otrzymały go- 
łębie p. Wegnera Henryka — 
przybywając po 48 minutach, 

Gołębie p. Hugiego Ernesta 
wróciły po 49 minutach — na- 
tomiast p. Volkmana Ottona po 
52 minutach. 

Godnem uwagi jest, że w 
tym locie konkursowym wszyst- 
kie gołębie, mimo krótkich sto- 
sunkowo ćwiczeń wróciły w 
szybkim czasie do Łodzi. 

Zorganizowanie Towarzystwa 
i zainteresowanie się sportem 
gołębiarskim, Towarzystwo *za- 
wdzięcza w większej mierze 
p. mjr. Karaffie, Szefowi Łącz- 
ności. D. >0. K.-Nr. IV, oraz 
kpt. Sionkowskiemu, który przez 
wykład swój w dniu 25 kwiet- 


AT 


"fla" b. r.) (Bódkreślił ważność 
hodowli gołębi pocztowych dla: 


usług Armji, wzbudzając ` zain- 
teresowanie się słuchaczy ho- 
dowlą gołębi pocztowych. 


Dzięki staraniom członków, 
Towarzystwo zdołało ' nabyć 
większą ilość gołębi pocztowych 
tegorocznego chowu od znanego 
OT: pe oCkego, -zamie- 
szkałego w oszczy -przy ul. 
Gdańskiej 64, $ dw 

Ponieważ władze wojskowe 
popierają i dążą do jaknajwięk- 
szego rozpowszechnienia  hodo- 
wli gołębi poeztowych, byłoby 
wskazanem, żeby szersze koła 
społeczeństwa zainteresowały się 
tym ważnym i nader ciekawym 
sportem, 

` Jak ważną jest hodowla go- 
łębi pocztowych, widać z czaso- 
pism zagranicznych w. których 
często spotykamy wzmianki o lo- 
tach konkursowych, gdzie naraz 
bierze udział kilka tysięcy go- 
łębi pocztowych. 


Aparat -w roli. defekfywa. 


Wyśledzenie przestępców u- 
daje się przeważnie przez. po- 
święcenie szczególnej uwagi 
drobnostkom, przyczem popiół 
z cygara kurz ubrania lúb- na- 
wet błoto na obuwiu mogą wy- 
jaśnić najwięcej wyrafinowane 
przestępstwa. 

Jeden z kryminalistów fran- 
euskich dr. Locard z Lyonu 
opracował teraz nową metodę, 
przy wykonywaniu której po- 
sługuje się systematycznie od- 
kurzaczem pneumatycznym. 

Instrument ten wciąga w 
siebłe kurz z ubrania osoby 
podejrzanej o przestępstwo; kurz 


ten zostaje badany później przęz . 


mikroskop. 

Tym sposobem osiągnięto 
nadzwyezajne.rezulią 
osób zostało oskar 
rabianńe (bicie) fałszywych mo- 
net, nie można turbyło jednak 
udowodnić. «tego. Zastosowany 
więc odkurzacz do ubrań wszy- 
stkich oskarżonych i otrzymany 
tym sposobem pył został zba- 


sha wir eS 


sa Kilk; 
Tan ANG vi 
no się Kierunku rzeki ina brze. 


dany za pomocą mikroskopu. 
Wówczas znalezione zostały 
wielkie ilości pyłu rozmaitych 
metali, używanych prawdopo- 
dobnie* do wyrabiania fałszy= 
wych monet i w ten sposób 
wina ich została. udowodniona. 

Pył, wyssany z ubrania lub 


obuwia murarza, malarza poko= 


jowego lub stolarza, natych= 


miast zdradza zajęcie każdego 


z nich. 
Ślady błota na obuwiu mo- 


gą również służyć do wykrycia ` 
Jeden ze złodziei: 


przestępstwa. 
kolejowych ' stale -odmawiał 
wskazania miejsca, gdzie ukry- 
wa Skradziony bagaż. Wszelkie 
posz ania ben skutku. Po- 
stanowiono zbadać jego obuwie 
i kurz pod podeszwami okazał 
m rzecznym. Uda- 


gu znalezioną kryjówkę, w któ- 
wj strytny złodziej umieszczał 


swe zrabowane skarby. 
P. 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


„Ukazał się Nr. 31 .,Wiado- 
mości Literackich“. Na jego 
treść składają się: artykuł J. Ka- 
den-Bandrowskiego o stosunku 
wydawców do auforów, artykuły 
informacyjne o Unamunie i Jo- 
ycie, korespondencja z Medjola- 
nu © rzeźbiarzu Wildzie, notatka 
o tegorocznym laureacie wiel- 


Nie lękamy się krwi. Łódź 
jest dla nas zbyt ważnym. ośrod- 
kiem, byśmy mogli zaniechać tej 
placówki. Rozumiecie mnie, to- 
warzysze? 

W odpowiedzi 
twierdzający szept 
nych. 


usłyszał, po- 
zgromadzo- 


Nerwowym ruchem ręki po- 
prawił krawat i, chrząknąwszy, 
zapalił papierosa, poczem mówił 
dalej. 


— Żadna przeszkoda nie 
zdoła nas powstrzymać ^d kro- 
czenia naprzód dla có>ięcia 
swego celu. 


Mówił jeszcze dość długo 
w tym tonie, poczem wziął do 
ręki papiery leżące na stole 
i czerwonym ołówkiem  kreślił 
na nich znaczki. 


Była to mapa; wskazująca”. 


dokładnie plan działań. 


W tej. chwili, gdy wszyscy 
w skupieniu słuchali Phi A 
i notowali sobie niektóre waż- 
niejsze rzeczy w notesie, ńaraz 
rozległo się pukanie do drzwi— 
bardzo głośne i ostre. 


Zgromadzeni drgnęli, twarze 
ich wyraziły niesłychane prze- 


kiej nagrody literackiej wa 
Francji, sprawozdania z ks'qżek, 
występu Kaczałowa, uwagi na 
temat  Bibljoteki Publicznej. 
W dziale „„Korespondencja'* czy 
telńicy poruszają szereg cieka- 
wych i ważnych spraw współe 
czesnego życia  artystyczńego 
w Polsce". 
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rażenie i lęk. Nie wiedzieli co 
zrobić z sobą. , i 

Jeden tylko przywódca za» 
chował równowagę. 

Szybkim ruchem ręki zgar: 
nął wszystkie papiery ze stołu 
i błyskawicznie rzucił je do sto- 
jącego obok pieca przez otwarte 
na wszelki wypadek — drzwicz= 
ki, i zapalił. 

Po chwili kłoś z zewnątrz 
nacisnął klamkę. 


Drzwi jednak nie otworzyły 
się, zamknięte na klucz. 

— Kto puka? spytał dono- 
śnym głosem przywódca _zgro- 
madzenia. 


Na dany przezeń znak całe 
towarzystwo wyciągnęło z pod 
stołu książki, udając, że każdy 


uważnie czyta jakąś powieść. 
D. & m 
4 6 
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-Bomba naładowana niegaszonem 
wapnem pęka z hukiem w ręku Stasia! 


Wesołe figle mają smutny koniec. 


Lato ma się już: kn końcowi, 
Bierpień nadszedł, a jak mówi 
przysłówie: 


„od świętaj -Anki SĘ 
chłodne wieczory i chłodne 
poranki”, 

„. Otłopty wplógujicj po Ga- 
łych dniach na ulicy muszą czem- 
"prędzej wykorzystać 

ostatnie ciepłe dnie, 
spędzając czas na gonitwach iti- 
glach, grająć w piłkę nożną w 
bramach i na podwórzach, huśta- 
jąc się na sztucznie spreparówa- 
nych przyrządach i malując na 
płotach 


niezbyt przyzwoite figury i pisząc 
już zupełnie nieprzyzwoite słowa. 
j Mali chłopcy, którzy męczą 
się, przez oałe lato nie widząc a- 
ni drzewka zielonego, ani rzeki, 
w której można byłoby wykąpać 
się podczas upału i nałapać żab 
i ślimaków, ci biedni chłopcy, 
zamknięci w murach dusznego 
miasta fabrycznego, 

czując, zbliżenie się jesieni, a wraz 
z nią i komieerwakacyj... wszelkie: 
mi siłami pragną zakończyć swój 
kafmawał. 

Karnawał dzieci z dlicy trwa 
bowiem 6d wiosny do jesieni — 

lato — to dla nich pora; 

Wczoraj rano Antoś i Franek, 
syfiówie dozorey Grzelaka, ża- 
mieszkałego przy ulicy Kiłińskie- 
go 182, postanowili odrobić sobie 
awój festyh z należytą pompą. 

Już wszystkich żabaw wypró- 
bowali, już | 

zakończyłi wszystkie wojny 

n chłopeamt z sąsiedniego po- 
dwórka, a teraz postanowili miza- 
dzić nałeżytą sensację. 


Coś, czego jeszcze nie było. 
Usłyszeli chłopcy, że 


waąpro niegaszone 


ma tę właściwość chemiczną, że 
polane wodą syczy, dymi i wybu- 
cha. 

A jakie to piekne! 

Jakie to ciezawe! . 

Dla Antosia i Franka Grzela- 
ków istna nowość. istny cu. 

Ojciee ich, akurat właśnie 
pracował ciężko z miotią w rekn 
na ulicy, 
nie myśląc o swych chlopakach, 


miał on bowiem 0 wiełe większe 
zmartwienia... , 
Korzystając z braku iwagi i 
opieki, bowiem 
matka ieh zajęta była 
u sąsiadów, 
chłopcy wykradli ojeu z komórki 
niegaszońe wapno, znaleźłi też 
tam jakąś starą butelkę od piwa 


joe 
napchali ją wapnem. 
Potem przypomnieli sobie, że 
trzeba to polać wodą, 
aby osiągnąć skutek. 

A więc nie zwlekając ani chwi- 
M. zakorkowali mocno bntelkę, a 
uprzednio nalali do niej wody 

pod studnią. 
Nie zdążył jej jednak starszy 


„Franek 
wypuścić z ręki, 

gdy sycząc, niespodziewanie - v3 
pękła z hukiem, ; 


rozyryskując na strony 

tysiące kawałeczków szkła. 

Poranieni  chłopey,  zalani 
krwią, przybiegli do domu. woła- 
„jąc: „pomocy! 

Lekarz pogotowia pomógł im, 
odwożące ich do szpitala. (z) 


praniem 


COCA 


Niebywała sensacja w Sio- 
sunkach małżeńskich. 


Maż nie pozwała żonie 


r: Oresto się słyszy, naturalnie 
© wielkiej, głębokiej tajemnicy, 
ża ktoś tem niewiadomy ma ni- 
komu nieznaną, (ale piękną) żofię, 
która 

Gi02% w? kiika fat no ślubie 

jest powiewna i wiotka, 

chociaż mąż lej cieszy: się najzu- 
pełniejszem zdrowiem. 

Potem do ucha szepee się: 

„Coś pocichu....* 

Hm, wzrusza ramionami ten, 
Który to słyszy, — hm, hmm, zda- 
rza się, dzisiaj, w tych ciężkich 
czasach, któż może sobie pozwo- 
lié na wychowanie młodego po- 
kolenia? 

A obowiązki małżeńskie mu: 
szą być społhione. To trudno. 

Żadna jeszcze kronika "nigdy 
1 nigdzie nie notowała wypadku, 
który miał miejsce wezoraj w Ł0- 
dzi: 

Stojące na stanowisku dobra 
pubłicznego, które ochrania ko- 
deks karny, . ROON 
zabraniając pod karą więzienia 
spędzanie płodu poczętego, musi- 
my pochwalić czyn niżej opisany, 
Jednak trudno powstrzymać przy- 
tem uśmiech zdumienia. | 

Młode małżeństwo Goździków 
od kilku już lat "żyło że sobą w 
najlepszej zgodzie. 

Dzieci nie mieli, 

Dziwna jednak rzecz, że in- 
stynkt macierzyński nie obudził 
ata“ 


na dyskretną operację. 
w mlodej mężatce, 


nie zapragneła ona ani na chwilę 
zaznać słodkich rozkoszy macie- 
rzyństwa. 

Nawet wtedy. gdy pewne ob- 
jawy wskazywały jej na to, że 


wkrótce będzie matką, 


mie icieszyła gie, lecz przeciwnie 
-4 martwiła się i, skarżąc się me- 
żowi na swój stan, 


przysięgła sobie nie urodzić. 


Mąż  żabraniał używania 
wizelkich środków  zabijających 
płód. Młoda żonka jednak, 


w nienńaturalnem dążeniu do po- 
zbycia się słodkiego ciężaru, 


nciekła się do pomocy akuszerki 
Koszelowej. zamieszkałej przy ul. 
Kopernika 47, 


by ta uchroniła ją od macierzyń- 
stwa. 


Prośba jej żostała spełniona 
w tajemnicy przed mężem, który 
czuł wielką tęsknotę do.ojco- 
stwa, 
Mąż, Michał Goździk, 


nie bacząc na nic, 


zameldował w policji o tem spę- 
dzeniu płodu, które zaprowadzi 
akuszerkę na ławę oskarżonych. 
Co się pozatem działo w do- 
mu Goździków. o tem nie nie 
wiemy. (z) 


Kompanja Marconiego po- 
wzieła zamiar zbudowania naj- 
większej stacji radjowej w Ka- 
nadzie, koszta budowy wyńo- 


Genjusz ludzki kroczy naprzód. 


szą 2 miłjony dolarów. 
Druga wielka stacja zostanie 
zbudowana w Montreal. 


mm mach 


„NOWIN YE? 


Najwyższą: pieczełowitością 
otacza. jedyne swo ubranie, o40- 
tzywiście strój wieczorowy)yKtO- 
rego elegancki wygląd «lepydnutje 
o egzystencji jego. właścieiela, 

Bywa - wyłącznie „w! rwgłtwor- 


„nych. kawiarniach, półświatka, 4e- 


żących w elgganokiej „deielnicy 
miasta, 

Kożysząc ię dexko wd biod- 
rach, przechądzi wolno .przęg lo- 
kal, kłaniając się na prawo.i na 
lewo z jednakowo wytworną, ele- 
gancją; całuje. rogar które | jesze 
cze kilka tygodni temu .szorowa- 
ły rondle, a teraz pokryte, bzy- 
lantowymi' pierścieniami. trzyma- 
ją słomkę, jeden koniee, której 
znajduje -sie między „jaskrawo 
wymalowanemi wargami.a drygi 
moknie w drogim likierze, 

Wpośrodku sali. staje na.ehwi- 
lẹ, rozgląda się dokoła przmrużę- 
nemi ocząmi, jak gdyby kogoś 
szukał dobrze wystudjowanysner- 
wowy tik drga, mu na, bladej 
twarzy i z lekkiem westęhnie- 
niem opuszcza pełną dymu i za- 
pachu chypren kawiarnię. Przy 
wyjściu odwraca się raz jeszcze, 
obejmuje wzrokiem gus zink owa- 
ny, ottlony w jedwabie 1 futra 
thim, i por chwili zfika 2 ggrac ją 
Harry Peela za aksamitną por- 
tjerą. 1974 BR i 
W ten sposób wałęsa się od 
jednej  kawiafni do drugiej — 
nie jest on jednakże, przesyco- 
nym, znndzonym życiem snobem, 
jest on tylko unikającym. płacy, 
pełnych chęci użycia eks-subjek- 
tem sklepowym, który, właśnie 
namyśla się w jaki sposób „ma 
wydać jedyną pięciomiljonówkę, 
jaką posiada w majątku. 

Przechadzki z krótkiemt pan- 
zami w kawiarniach odbywą się 
między: godz. 7 a 9,„aby, wzbu- 
dzić. przypuszczenie, %6 idzie, na 
kolację lub wraca z. restauraeji. 

Kołację jednak łyka, na ulicy. 
Zjada kilka bułek w ciemnej bra- 
mie. czasami musi się ograniczyć 
do ściągnięcia eleganckiego pas- 
ka z zamszowej skóry o: jedną 
dziurkę. 

Wszystkie jego myśli są skie- 
rowane do tego. aby eleganckie 
„damy ulicy“ nie zapomniały o 
chęci przysłużenia im się z jego 
strony. „On wie 6 wszystkiem, 
zna wsystkich, potrafi * wszy- 
stkO. 

„Szanowna pami "poszukije 
krawca fa raty? "Mogę Pani”po- 
lecić jednego, który tworzy rpo- 
oematy z mdwahin.. Proszę mnie 
jednak inie nodejrzewa”ć 0, inte- 
w tym wypadku, daję 
grze- 


resowność 
pani adres jedynie przez 
CZROŚĆ. 

—— Pani wie przecież, że je- 
stem operatorem filmowym i nie 
zajmuję się takiemi drohnostka- 
mi...* I z biciem serca czeka na 
przychylną odpowiedź podsta- 
rzałej kokoży. 

„Jakże można, 
kobieta i tak zaniedbane zęby ”... 

„Oóż mogę zrobić, już takie 
SĄ: 4% 

„Proszę przyjść do mnie, 
będą nanowo piękne i lśniące (... 
„Alę.. czy: pan potrafi 

„No wie Pani, chyba Pani 
wiadomo, że jestem asystentem 
u lekarza-dentysty*. 

— Nazajutrz „dama“ zjawia 
sie u dentysty, który jest właści- 
wie technikiem bez posady, i pod 
czas gdy „asystent“ stoi obok 
i podaje wodę do płukania ust. 
kolega jego biedzi się nad spró- 
chniałymi zebami damy. 

O Ll-ej wieczorem wylicza 
w pamięci nazwy wszelkich 
przybytków przyjemności. 

Następnie wkracza do loka- 
lu, który jest podług niego go- 
dnym aby zarobić w nim ową 
pięciomiljonówkę, potrzebną na 
przeżycie następnego dnia. 

Tam, witając się ze wszyst- 
kimi, siada po kolei przy każ- 
dym ze stolików na kilka 
chwil, pytając o cenne zdrowie 
znajome „artystki“. 

Konwersacja ta trwa tak 
długo, póki jedna z „dam nie 
zaproponuje słodkim głósikiem, 
ażeby był tak rycerskim i za- 


taka piekna 


i 


prowadził - ją do nocnego baru, 
gdyż dam bez asysty mężczyzn 
tam nie: wpuszczają. Nie daje 
się on oczywiście . długo .pro- 
sieńsdystyncowanym ukłonem 


= 


,. ii : 
Pozostaje tylko kwestja do 
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przemysłowcern. 

„Harry“ daje dziesiątki dob- 
rych wskazówek, teraz wszyst- 
ko żałeży od tego ile jego vis- 
avis zechce ra ten cel ofiaro- 
wać. 

Zwitek pomiętych bankno- 
tów wędruje więc podany pod 
stołem -do wielkiej, , wiecznie 
próźnej kięszeni dystyngowane- 
go młodego „człowieka. 

Po zbadaniu wartości „po- 
życzkić , wylicza .w myśli z 
przymkniętemi. oczyma, dokąd 
można ; pójść. z taką sumą, ra- 
chuje dokładnie. ile będzie mu- 
siał wydać. na wejście, gardé- 
robe; i, wino i czy, reszta 'bę- 
dzie, mogła „wystarczyć, „aby «po 
„ulokowaniu' damy pozostała 
mu wskieszeni owa upragniona 
pięciomiljonówka, 

Oczywiście będzie Się starał 
ułókować jaknajlepiej swoją pü- 
piłkę i zasłużyć na jej pochwa- 
łę. Uczymi to z dwach wzglę- 
dów: dla utrzymańia klijenteli 
ize względu na renomę. 

Jest bowiem chłopcem tip- 
top, który nieraz ma widoki u- 
trzymać w podarku od senty- 
mentalnej „artystki % chwili 
słabości / kilka "modnych 'kra- 
wałów. i 

W „eleganckim. barze zacho- 
wnje ..się. .on z feudalną | wy- 
twornością i rycerskiem zacho- 
waniem „wobec swej damy. Wy- 
studjowanym ruchem zrzuca z 
ramion płaszcz na ręce „garde- 
róbianej, zręcznym ruchem po- 
prawia wygięty w łuk krawat, 
— któżby przypuszczał, że mło- 
dzieńiec ten żywi się czarną 
kawą i serdelkami! 

Nadbiegający kelner kłania 
się z cynicznym uśmieszkiem 
wytwornej parze, prowadzi go- 
ści do małego stolika i przyno- 
si kartę win, chociaż że: wie 
dobrze, że po długim namyśle 
„wybrany ; zostanie. najtańszy 
likier. 

— Tylko tutaj w tej atmo" 
sferze, czuje się Harry, jak w 
domu. Hałaśliwa i podniecają- 
ca muzyka nie jest w stanie 
podziałać na jego chłodny u» 
mysk. 

Niedbałym 
rzy obecnych, 


wzrokiem mie- 
zwraca uwagę 


swej damy ma właścicieli wy: 
pchańych portfeli i wita z ncęe- 
szarlanckim gestem siedzącego 
przy sąsiednim stoliku przyja- 
wciela swego  Taddy i tego? 
„przyjaciółkę, 

— Dotychczas dwuch parów 
rzucą teskje spojrzenia na Lu- 
"lu, smukłą damę Harry'ego. 

Pyta więc ona dyskretnie 
towarzysza, który z nich wy- 
daje mu się odnowiedniejszym 
to znaczy posiadaczem grubsze- 
go portfela, Po krótkim na- 
myśle poleca on wahającej się 
damie apoplektycznego tłuścio- 
cha, siedzącego w rogu sali. 

Naraz rozłegają się na sali 
zachęcające dźwięki jawy. „„Har- 
ry“ wstaje natychmiast, popra- 
wia dyskretnie kamizelkę, obej- 
muje swoją damę i kołysząc 
się stąpają rytmicznie po lu- 
strzanym parkiecie. 

Od czasu do czasu spogląda 
z pod nawpół przymkniętych 
powiek namiętnym wzrokiem 
na tłuściocha, który promienieje 
na tak wyraźne dowody sym- 
patji. 

. Harry jednak nie widzi të- 
go, grając doskonale rolę zbla- 
zowanego i roztargnionego Świa- 
towca. 

— Zbliża się kelner i dele- 
wa do kieliszków, wpuszczając 
nieznacznie na kolana damy 
małą karteczkę... 7 

Tłuścioch tymczasem trzęsie 
się ze śmiechu z powodu 

niedomyślności młodego 
człowieka, któremu ma zamiar 
sprzątnąć „małą z przed nosa. 

Lulu daje znak towarzyszo- 
wi i ten załatwia rachunek. 

Widząc to grubas, zsiwa 
śię również z fotela i toczy się 
w kierunku, wyjścia, na okrąg- 
łej błyszczącej jego twarzy ma- 
luje się młodociana przedsię- 
biorczość... 

— Jakże wyrałinowanie od- 

bił piękną nieznajomą temu 
młokosowi l... 
Czeka więc w aucie 
przed barem, aż małej, uda się, 
korzystając z tłoku zniknąć z 
oczu towarzysza i wsiąść do 
jego auta. Prawdziwe uprowa- 
dzenie'!... 

Dama, zasłaniając się wo- 
ałką. szybko wsiada i auto pẹ- 
dzi, skręcając przy rogu. Har- 

patrzy za nim z miną czło- 
wieka, który skończył swoją 
całodzienną pracę i szybkim 
krókiem oddala się żnikając w 
ciemnym zaułku. 

— W bramie brudnej ka- 
mienicy stoi człowiek, sprzeda- 
jący gorące serdelki... 

Do niego to dąży nasz świa: 
towiec... P, 


„Tajemnicze auto 
wywołuje kafasfrofę. 


Wielkie wydarzenie Samo- 
chódówe. 


, żona słynnego śpiewaka ope- 
rowego .z Monachjum, Feinhalsa, 
korzystając .z pięknego ciepłego 
poranku wybrała się na. Wy- 
cieczkę olbrzymim antem, pasa- 
żerskim. 

zabrała ze sobą dwoje swych 


"dzieci: syna i córkę 1 telefono- 


wała do. męża, aby ją oczekiwał 
w Meranie. 

W ostatniej chwili przed wy- 
jazdem rozesłała zaproszenia do 
różnych znajómych aby skofzy- 
stali z wólnych miejsc w aucie 
i również wybrali się do miasta. 

+ Zebrało się więc poja 
ródowe towarzystwo, kilku wło- 
chów, jeden francuz, dwie.damy 
z wyższych sfer angielskich 
jw różowych himorach udano 
się w podróż. 

Z początku wszystkó szło 
dobrze dopiero przy wjeździe do 
miasta wydńrzył się fatalny 
wypadek. 

Naprzeciw autobusa: ukazało 
się małe prywatne auto, pędzą- 
ce z. miesłychaną szybkością, 
szofer którego zdawał się nie 


widzieć ołbrzymiego, napełnio- 
nego. ludźmi autobusa. Wobec 
tego szofer autobusa zmuszony 
był w ostatniej chwili gwałtow- 
nie skręcić w bok. Autobus 
wpadł z całej siły na przydro- 
żny s telegraficzny i prze- 
wrócił się, Pozostawał na tra- 
„wie kołami do góry przez dłuż- 
Szy czas. Małe prywatne auto 
nawet się nie zatrzymało na ten 
widok, dotychczas nie zdołano 
-Stwierdzić do kogo ono należy. 

Następny nadjeżdżający po- 
woz, widząc straszną katastrofę, 
zawrócił natychmiast i sprowa- 
dził pomoc lekarską i policję. 

Piękną żonę śpiewaka zna- 
leziono ze złamaną czaszką, — 
odwieziona do szpitala żyła 
jeszcze kilka godzin i nie odzy- 
skawszy. przytomności, zmarła. 
Syn jej i córka po kilku godzi- 
nách odzyskali przytomność i 
wyszli bez szwanku. 

Osiem innych osób zostało 
ciężko poranionych i potłuczo- 
nych. Wszyscy mają połamane 
żebra i rany głowy. Zostali 
odwiezieni do merańskiego szpi- 
tala i oddani pod opiekę tam- 
tejszych lekarzy. 

Oburzona ludność pomaga 
policji przy poszukiwaniu wła: 
Śściciela auta, które było przy 
czyną fatalnej katastrofy. 
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NOWINY SPORTOWE. 


NO WINY 


Przeciwnik b R: So i. 1.6.6 dzisiaj i jutta, 


Mecz zapowiada się jako prawdziwa biesiada sporfowa. 


Występ berneńskiej Makkabi 
we Lwowie przeciwko tamtejszej 
Tlasmonei nie należał do zbyt 
szczęśliwych. Powód bardzo ła- 
twy do odgadnięcia. Makkabi 
po ślicznej grze i wysokocyfro= 
wym wyniku (7:0) z. przemyską 
Polonją, która, nawiasem mó- 
wiąc, pod każdym do- 
ównuje lwowskim drużynom, 
zlekceważyła sobie pnzeciwnika. 
Mając przytem drużynę zasiloną 
świeżym „narybkiem* -w postaci 
internacjonałów, którzy: popisy- 
wali się solo-kawałkami, czem nie 
osiągnęli oczekiwanego rezultatu. 
Resztę zaś zrobił zwykły hochlik 
piłkarski, oraz nadzwyczajna 
gra, zdaniem wszystkich, pism, 
najlepsza w obecnym sezonie, Ha- 
smonei, która obecmie:po mistrzu 
Polski, Pogoni, jest najsilniejszą 
drużyną we Lwowie. 

Natomiast o grze Makkabi z 
Polonją z Przemyśla czytamy w 
jednym z fachowych pism «o na- 


„Zbyt przesadą może rekla- 
mą poprzedzona drużyna z Berna 
w zupełności, zadowoliła wszyst- 
kich. Ich stoppingi. gra główka- 
mi, do perfekcji doprowadzone, 
dowcipne” tryki i sztuczki, nieraz 
aroganckię (nazwijmy rzecz po i- 
mieniu), celne i niebezpieczne 
strzały, istne „„bomby* (zwłaszeza 
Opaty) + wszystkim spodobać się 
musiały. Zachwyt: teź budziły 
krótkie piłeczki, podawane od no- 
gi do-nogi, napożór na ślepo. ale 
zawsze trafiające tego, do któ- 
rego skierowane były. Aczkol- 
wiek atak Makkabi, to . same 
„gwiazdy, to jednak ani jeden z 
napadu nie grał dla siebie, wszyst- 
ko harmonijnie zgrane, w równej 
wprost linji silnie, parto -na bram- 
ke przeciwnika iz bliska po sil- 
nych centrach że skrzydeł trio 
„przewózkowawszy* zręcznie v- 
brońców, celnymi i niebezpieczny- 
mi strzałami wieńczyło napad. 

Pomoe dobra w ofensywie, je- 
szcze lepsza w defensywie, obro- 


simymi  wykopami, 
przenosiła. piłkę na polę przeci- 
wnika. Zsigmondi gw bramce 
świetny, charakterystycznymi m- 
chami „podnosił* z pod nóg w ka- 
żdej pozycji pitke“. 


na * dobra, 


O przeciwniku Makkabi, Polo- 
nji wyraża się sprawozdawca: 

„O Polonji, zwłaszcza w pier- 
waszej połowie, mówić muszę 3a- 
mymi dodatnimi superlatywami. 
Jedenastką Przemyska pokazała 
grę, jakiej długo u niej nie wi- 
dziano. Podniosła się ona do po- 
ziom swego przeciwnika. Nie 
wytrzymała jednak gwałtownego 
tempa. W drugiej połowie „.spu- 
chła”, straciła energję i musiała 
skapitulować, 

I z takim to przeciwnikiem 
gra dzisiaj Ł. T. 8. G., a jutro Ł. 
K.S. 


Zawody te będą prawdziwą 
biesiadą sportową, dlatego- nić 
braknie na nich z pewnością ża- 
dnego łodzianina-sportowca. 


stępuje: 


sporí. 


Siedmiomilowe trzewiczki. 


Nowy sport przystępny dla 
każdegd środek komunikacyjny, 
tak na wsi, jak i w mieście, po 
wszystkich drogagh. Na wolnych 
przestrzeniach równorzędny nar- 
tom. Na wrotkach można zupeł- 
nie pewnie i w pełnej jeździe: 
przeskakiwać rowy, schodki i ma- 
le puasa aay (60 cm). Skoki, na 
1,75 m. długie, są łatwo wyko- 
nalne. Średnia szybkość 
na wolnych, acz pagór 
przestrzeniach 12 km., na równi, 
a więc na asfalcie, dobrych bi- 
tych gościńcach 16 km. w jednej 
godzinie. Cechy wrotekK są: ci- 
chy bieg, wielka wytrzymałość, 
pewność w skoku, łatwość kiero- 
wania i hamowania w każdej po- 


weru, 
* jast Zna 


zycji i w każdem tempie jazdy, 
możność zatrzymania się w peł- 
nej jeździe na miejscu. Wrotki 


(para) ważą około 8:1 pół kg., zaj- 


em mało. miejsca (40X 
20 ), a więc można je ła- 
two wziąć ze sobą do szkoły, biu- 


ra, sklepu, kawiarni, warsztatu, 
fabryki, tramwaju, pociągu itd. 
Wirotki są znacznie tańsze od ro- 

m’ jazda na nich 
zdrowsza i frzez le- 
karzy zalecana. Jak się dowia- 
dujemty sport ten w Polsce wpro- 
wadza, znaną powszechnie Szkoła 


Wychowamia Fizycznego Braci 
NOWOGIWECH w Krakowie; która 
w ma czasie prowadzić 
będzie naukę jazdy na wrotkach. 


Polski Jacht Klub. 

Rozwój życia sportowego w 
Warszawie we wszystkich jego 
kierunkach zatacza coraz szersze 
kręgi. Notujemy w dowód tego 
fakt powstania w Warszawie to- 
warzystwa, mającego nà- celu 
dbanie o rozwój i popieranie spor 
tu żaglowego i wodno-motorowe- 
go. Towarzystwo to -powstało z 
inicjatywy Ligi Żeglugi. Polskiej. 

Wstępne prace organizacyjne 
zostały, „ukończone uchwaleniem 
projektu statutu „Polskiego Jacht 
Klubu. Obeenie P. J. K. stara 
się o miejsce na budowę portu na 
Cyplu Czerniakowskiego. 
Węgry—-Polska, 

Zawódy międzypaństwowe 
odbędą się dnia 31 sierpnia w Bu- 
dapeszcie. Będzie to czwarte z 
rzędń spotkanie. 

1) w Budapeszcie 1:0, 2) w 
Krakowie 3:0, 3) na Olimpja- 
dzie 5:0. 


Lwy się wściekają. 


Wypadki wścieklizny u lwów 
były dotychczas b. rzadko no- 
towane. Wypadek taki, nau- 
kowo stwierdzony, podaje, dr. 
Hoffman w ostatnim ; 
dzie Medycznym. 

Lew został przewieziony z 
Abisynji, do paryskiego Ogro- 
du Zoologicznego. . Bezpośred- 
nio po przybyciu 8-miesięczny 
lew odmówił owania 
pokarmu i chował się w ciem- 
nym kącie klatki. 

Następnego dnia zdradzał 
wielkie podniecenie i ryczał, 


ślepia jego nalane były krwią. 
W 24 godziny później jego tyl- 
ne nogi zostały zupełnie spara- 
liżowane, a na trzeci dzień 
zdechł wśród okropnych mę- 


W mózgu wściekłego Iwa 
znaleziono ciałka  Negri'ego, 
które znamionują wściekliznę — 

zaszczepione z0- 
stały cząsteczki jego mózgu, 
zdechły wśród objawów wściek- 
lgay, tem samem wécieklizna 

a została naukówo stwier- 
dzona, P. 


Młodociany morderca. 


Monachijska policja niedaw- 
no sehwytała 16-to letniego 
ucznia, który w brutalny spo- 
sób zamordował 2 osoby. 

Obecnie opinja publiczna 
jest poruszona świeżą zbrod- 
nią, której sprawcą jest rów- 
nież młody chłopiec, uczeń 
miejskiega gimnazjum. 

Zwyrodniały ten chłopiec 
zamordował swego kolegę we 
śnie, wbijając mu nóż w. ser- 
ce i przywłaszczył sobie jego 
rower, na którym uciekł w nie- 
wiadomym kierunku. P, 


R c r o so o 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśłe. Qgłoszenia przyjmuje na najdogo- 


dniejszych warunkach 


py tylko %: 


. Polska Agencja Prasowa 


s 


yP: A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


1 0-105 


O | c Jai win 


Btw. D. 


Amerykańska reklama prasowa. 


Jest rzeczą ogólnie wiadomą, 
że rekma gra w Ameryce o wie- 
le większą rolę i jest więcej roz- 
powszechnioną niż w Europie. 

Amerykanin, trzeźwy ceałowiek 
interesu, wie dobrze, 46 każdy 
przez niego sfabrykowany pro- 
dukt wtedy tylko może liczyć na 
wielką: popularność, "kiedy stale 
będzie podawany pod mos szero- 
kim warstwom ludności. 

Dlatego też wytwórea amery- 
kański szuka stale nowych dróg 
aby zwrócić uwagę publiczności, 
na swoją firmę i nie cofa się przed 
największemi materjalnemi ofia- 
rami, aby projektowana reklama 
dotarła celu. 

Jako wzór amerykańskiej re- 
klamy podajemy niżej następują- 
cy antentyczny fakt, który miał 
niedawno miejsce w Nowym Jor- 
ku. 

Pewien przemysłowiee wpadł 
na dobry pomysł fabrykowania 
wody. sodowej. Chege uczynić 
produł$ę ten i firmę swoją jak naj 
więcej popularną postanowił po- 
święcić trzy czwarte całego swe- 
go majątku propagandzie rekla- 
mowej. } 

Z początku umieścił we wszy- 
stkich tramwajach i kolejkach 
miejskich następujący napis: 
„Nim wychodzisz na miasto od- 
Śwież swe garð" łykiem wody 
sodowej“. 

Na wszelkich stacjach i przy- 
stankach kolejki podziemnej uka- 
zywał się co 


pis: „Stój, szkodzisz swemu zdro- 
wiu, nie nie czyniąc dla oświeże- 
na ciała, Uczynisz to najłepiej 
przv: pomocy wody sodowej". 

Każdy kiosk był oblepiony, 
plakatami o napisie: „woda $0do- 
wa, tylko świeża woda sodówa'*! 

Sprytny przemysłowiec poro- 
ztmiał- się. restauraforami No- 
wego Jorku i zapropónował im 
dostarczanie bezpłatne serwetek 
papierowych o ile się godza, aby; 
każda z nich miała na brzegu wy- 
drukowane zdanie: „Łyk wody 
sodowej uczyni jedzenie twe sma 
cznem i zdrowem! 

Nie poprzestając na tem prze- 
kupił związek „garderobianych te- 
atralnych i nakazał im wkładać 
do kieszeni każdego oddanego 
płaszcza karteczkę z napisem sła- 
wiacych jego niezrównaną wodę. 

Gdzie. było stanąć, usiaść, do- 
kądkolwiek się szło„tiągie miało 
się przed oczyma reklamę wody 
sodowej. 

— Po czterech tygodmiąch 
wydał ów przemysłowiec ostatni 
śwój..grosz na celę wspomnianej 
reklamy. 

— Następnego dnia nadeszło 
pierwsze zamówienie do fabryki 
wody sodowej. 

Przezorny businessmań miat 
po 8-min tygodniach w swóim 
majatku akurat trzy razv byle, 
ile iadał przed założeniem 0- 
wej fabrykacji 

P. 


chwila jaskrawy na- 
EENES EE TRASERA ETE ERO E EA 


komisarze rządowi w bankach. 


W konsekwencji realizowania 
programu sanacyjnego z inicja- 
tywy p. Grabskiego ustanowiono 
komisarzy rządowych przy kil- 
kunastu bankach prywatnych 
Chodzi mianowicie o .to, by mi- 
nister skarbu był informowany 
o tem czy banki konsekwentnie 
i uczciwie WPA A życie 
ustawy, dotyczące w zacji 
zobowiązań oraz czy. banki te 
przestrzegają stopy procentowej, 
przewidzianej zarządzeniami o- 
partemi na ustawie o „lichwie 
pieniężnej. Jest to niewątpliwie 
krok bardzo poważny w kierun- 


ku uzdrowienia stosunków nā- 
szych, w konsekwencji jednak 
należałoby dla uregulowania 
i opanowania życia gospodar= 
czego ustan 


a _apre rzą* 
dowych niet w pfónonso- 


wanych na giełdzie pióniężnej 

bankach, lecz i we wszystkich 

tych fmstytucjach, które mają 

dominujący. wpływ m4 życie go- 

darczę  Raplitej, niezależnie 

o Bo czy są: to banki, tay 
o 


też rne zpurktu widz 
sanacji skarb stytucje prze- 
mysłowo-handlowe. 


CPSA E PETZ E SAAE SR CA RODE RE TAR 


Porządeczki kolejowe. 


Od północy do godziny 6 ra- 
no stacja Łódź-Fabryczna niema 
żadnego połączenia z Koluszka= 
mi, przez które w międzyczasie 
przechodzi szereg pociągów, £!©- 
wnie do Warszawy. Spóźniony 
pasażer z Warszawy, musi prze- 
siedzieć 5 godzin na stacji w Ko- 
luszkach, która nie posiada żad= 
nych udogodnień; to samo dzieje 


się z przyjezdnym 'od strony 


Wynalazca promieni; zabijających 
pierwsza i 


Piotrkowa, "Częstochowy, Kras 
kowa. „fadzimy, że puszezenie 
jeśzcze jednej lub dwóch par po- 
ciągów — nocnych, *rczesnych 
rannych nie spowodowałoby nad- 


zwyczajnych wydatków, a bylo- 


by minimum tego, co; -dirżemu 
miastu przemysłowemu słusznie 
się należy: 

Cis. 


ch ofiara: 


Szykował śmierć ludziom i jegó samego dósiegła. 


PEIN 


Wynalazca sensacyjnych 


promieni zabijających, 


przybyły przed kilkoma dniami 
do Nowego Jorku, 


stał się pierwszą ofiarą swego 
strasznego wynatazku. 


Matthews ma Straszne. bóle 
oczu, przestał zupełnie widzieć 
na lewe oko, a także prawe oko 


Tragedja 


Zdarzyło sig w południe 
przerażające morderstwo. 

Robotnik fabryczny Krystjan 
Ruch, dał kilkanaście 
strzałów rewolwerowych, ra- 
miąc ciężko troje swych dzie- 
ci w wieku 7, 8 i 12 lat. Dzie 
ei były niedorozwinięte umy- 
słowo, 

Bezpośrednio potem skiero* 


z każdym dniem. staje się słąbszę. 
Matthews, dò którego wózwańi 
zostali najstynniejsi lekarze No- 
wego Jorku, ma zamiar 


poddać się trudnej kuracji, 
skutek której jest niestety wat- 
pliwy.* Asystentom jego grozi 
również ślepota, gdyż 1 om t- 
skarżają się na przykry ból | 


wał rewolwer do skroni i padł 
śmiertelny strzał. 

Dzieci przewiezione zostały 
do okołicznego szpitala z cięż- 
kiemi ranami  postrzałowemi 
klaski „piersiowej i . brzucha, 
gdzie wijące się w okropnych 
męczarniach wyzionęły ducha. 

P. 
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Maskarad 


na świezem powie 


Confetti. 
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2 orkiestry. 
japońskie. 
Początek 6 godz. 10-2) wiecz. 


AA 


Strój dowolny. pa 


53 


bu 


Wejście 


men hati: p piki 


WAGA Przy: moim 
długoletnim: zakła- 
dzie fryzjerskim został 
otwarty „Salon kosme- 


tyczny"”. w którym się 
luksowe, oraz parówki, 


C e arnser eaa R 
wykonywa wszelkie ma- 
| usuwa się również 
wszelkie brodawki zqgło- 
aparatu elektrycznego. 
zjerski, Ceqielniana 62 


Buchalterii, == 

„korespondencji, steno- 

grafji, pisania na ma- 
szynie uczy szybko 


KUBIŃSKI, piotekowska 79. 
Urzędnikom 


na raty; wszelkie materjały 
damskie i męskie na garnitury, palta, 
kostjumy, sukienki. Na życzenie 

z szyciem 128-7-2 


sarze twarzy, elektrycz- 
ne, wibracyjne, radjo- 


wy, twarzy i rąk, Ma- 

nicure i pedicure. 

UWAGA: Rądykalne 

usuwanie odcisków za 

pomocą specjalnego 

M. Korn, Zakład fry- 

vis á vis Teatru Miej- 

skiego. Dla Pań wej- 

ście przez bramę. -27 

17-2-3 

PPESNEEMA EERI IOS ELLA 

E6 Starszy felczer 
Glob*" ód, u. Piotrkowska 79. 

kd S. NAJMAN, 
m | Ul. Zgierska Me 12. 53-4-. a | 


„ bierwszorzędny A a 
KRAWIEC DAMSKI 


M. ROZEN 
Łódź 
Nowo - Cegielniana- 25, 


Wykonywuje podłdq 
najnowszych fasonów, 


Ceny kosmtwacyjnę. 


Pracownia ohuwią 


l. DĘBSKI 


ŁÓDŹ, 


— 


f = al 
reperule tanio I prędko 


K. SCHMIDT ut. 6-go Sierpnia 20 


Poleca obuwie najnow- 


Łódź, Bimtsktego z. wk 
120-4-8 | szych fasonów meskie, 


ET" | Onłaczenia wraki dęby diet 
ich skó r 
tapicersko - stolarskich Ogłoszenia drobne. eiae nicžAkch. AB 


Ceny przystępne. 
Uwaga! |rzędnikom 


ás UStepstwo na 
weksel lub raty. 27-12-8 
OFOTMI 


przy uł. Św. Anny 1|r/ĄKŁAD STOLARSKI | 

F. Mikszewskiego ekilip in i 

ŁÓDŹ. 119-8-5 styp jgh, A RON 
żyński, ul. Krucza 
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Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus, 


O OjÓ OOOO OTÓTOO OO OOOO GIO 


„Ogród srand-liożol 


ZISZĘ TTET e STARĄ SE 


DY DZIŚ WIELKA "SĘ 


a Letnia 


Serpentiny. 
Ognie bengalskie i ùt. p. 


Koniec — nad ranem. 
Wejście 8 złote. 


Panie w maskach. 


osobe cop oseeSowocz pomo a jej 


trunki krajowe 
BG" CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


todziennie poty IFEYUTYWA Iware 


Pracownia Pończoch i Trykofaży 


ŁÓDŹ, ul. Kopernika (Milsza) Ne.34. 


Za Wydawnictwo „NOWINY“; Tadeusz Kozłowski. 


„NOWINsY* 


OOO OOO OJO OJO, O! HO 


9 ( Teatr Lefni „SEALA” w ogrodzie 


VARIETE 


Powtórżenie premiery! 
Od piątku i-go sierpnia I codziennie. 
niebywały program! — Nadzwyczajne atrakcje! 


Robert Angelló, Akt komiczno-nuzykalny 
Niuta Nowogrodzka, kuplecistka 


THE ZARETZKY'S 
Balet 10 osób 


Tańce 
charakterystyczne 


UEZUa 


Altanki 


| Janaszek i ErwesSt, znak. kwartet „Oj-ra* | 


Anny and Hugo Revelly, nadzwyczajny akt 
żonglerski, Comedy and Soap Bubble Jugler. 


Kaszimierska, znakomita pieśniarka 


| LEO TRA, odno de ore: LEO i IR A, oryginalny duet taneczny » | x 


A. Dobrzański, humorysta 


l ar s , Paszkowska, oryginatnó tańce rumuńskie 4 Ki 
5 FED MTL PS COMP: niebywaty skt akrobat. | Je: 
s] mm wt. | 

ki. Etenna; k ćwi pezie 

So kaj 4. 5 BA b 

A Orkiestra pod dyrekcją D. Bajgelmana. 

Phi Niepogoda nie przeszkadza, widownia kryta dachem, 
Obiady i kolacje 
od skromnych 


Um koncertu o godz, 8.30, przedstawienia o 9-ej. 


A 
GMB ETC 
GER URERZYCEENE: GE. 


do najwytworniejszych 
fet obficie zaopatrzony 


i zagraniczne 


Pokój kid iu 


w śródmieściu poszukiwane. 
Oferty do Adm. „Nowiny“ sub. Zara. 


17 ,000/ FA ASIAN E AA Md R bez- 
„pośrednio z Tow. Ake.. Piotrkowskiej .Makufaktury do 
sprzedania. 

Oferty pó ;,6000 zł” do Administracji pisma. 


R. SAMULSKI 


3 


Ogród „Manteuffel: zka 43 


otwarty do godziny 2-©ej w nocy 
ne Wejście bezpłatne! wn 


Pierwszorzędna kuchnia! | Szybka usługa! 
Ceny znacznie zniżóne | 


OBIADY i KOLACJE 


od skromnych do najwytworniejszych ! 
Buiet obficie zaopatrzony | Tranki krajowe i zagraniczne! 


Na; gormałsze nowałje sezonu! 


CERT codziennie oi GO f-ej wiecz. 


rod dyrekcją M.LEWAKA. 
Prosimy Sz. Gości o Mozno pezybycio. 


150-2-2 
WĘESESSESENYJ ISS EE EŻEGN M EEE) E 


Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


